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	 Według produ-
centów bateria nowe-
go iPhone powinna dzia-
łać przez dwieście godzin 
(czuwania? red.), ale nie jest to 
możliwe. 
	 W rzeczywistości 
można jej używać przez 
około 8 godzin, a u Sam-
sunga nawet 11! Jest to 
pierwszy plus nowego 
Samsunga. Tak samo mo-
żemy się w nim spodzie-
wać o wiele lepszego apa-
ratu przedniego ( IPhone 
0.9 Megapixeli, Samsung 
1.9 ), ale aparat tylni jest 
taki sam (rozdzielczość jest mało 

istotna dla jakości wykonanego zdję-

cia - większe znaczenie ma powierzch-

nia matrycy i użyty obiektyw. red.). 
Grubość obu telefonów 
jest podobna, przy czym 
iPhone jest o 21 gramów 
lżejszy. Nasz Samsung 
jest dostępny z pamięcią 
16 i 64 gigabajty, tak jak 
iPhone. Dla osób, któ-
re mają wiele aplikacji na 
swoim Smartfonie Sam-
sung posiada opcję po-
większenia swojej pamię-
ci o dodatkowe 64 giga do 

128 giga. Gdy w naszym 
iPhonie pewnego dnia 
zagości nielubiany ko-
munikat „ Brak pamięci”, 
wtedy będziemy skazani 
tylko na te aplikacje, jakie 
posiadamy lub ich gwał-
towne usuwanie, w Sam-
sungu można wymienić 
pamięć flash. 
Każdemu z nas zdarzyło 
się kiedyś, że gdy wyjmo-
waliśmy komórkę z kie-
szeni, by zatelefonować 
do babci z informacją 
o otrzymanej szóstce z 
matmy, nasz telefon spadł 
na ziemię. W tym mo-
mencie jest 
chwila stra-
chu. Podno-
simy telefon 
i co? Może 
wielka rysa 
na ekranie? 
Gdy szczę-
ście nam 
dopisze i te-
lefon upadł 
na tylną 
stronę… 
W przypad-
ku starego 

iPhona jest problem w 
związku ze szklaną obu-
dową. Decyzja Apple
 o aluminiowej obudowie 
tylnej w iPhonie 5 była 
słuszna. Samsung ma na-
tomiast plastikową obu-
dowę! Oczywiście nie jest 
to taki plastik jak w tanich 
zabawkach chińskich, jest 
specjalnie stworzony.
Ale plastik to plastik! 
(Nie może być to metal, bo Samsung 

umożliwia komunikacje bezprzewodo-

wą NFC, w tym płacenmie telefonem 

jak zbliżeniową kartą kredytową, w 

czym aluminium przeszkadza.)W 
przypadku obydwu te-
lefonów jest możliwość 
podłączenia 4G LTE (z 

tym, że iPhone działa w zakresie czę-

stotliwości (USA) i nie działa w Polsce. 

red.). Samsung posiada do-
datkowo większy ekran o 

Samsung Galaxy S III 
czy 

iPhone 5?
	 Kilka tygodni temu na polski ry-
nek wszedł iPhone 5, którego można po-
równać do Samsunga Galaxy S III.

lepszej rozdzielczości. 
Jednym słowem Samsung 
na TAK! Ale drugim sło-
wem Samsung zapłacił 
miliard dolarów kary fir-
mie Steve’a Jobbs’a Apple, 
ponieważ wykorzystał 
jego technologię do tego 
mistrzowskiego telefonu!  
(Proces dotyczył tabletu, a nie telefonu, 

a do tego kształtu obudowy :))), Sam-

sung jest producentem podzespołów 

do budowy iPhone, i zarabia też na każ-

dym iPhone. red.) Biorąc to pod 
uwagę, sadzę, że Samsung 
nie zarobił na tym mode-
lu zbyt wiele (sprzedali 30 mln, 

czyli zarobili kilka miliardów dolarów. 

red.), i już zaprojektował 
Samsunga Galaxy S IV. 
Poczekam na iPhone 10 i 
kiedyś Wam o nim napi-
szę…

Maks Warych
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Skąd pochodzą Twoje 
pamiątki wakacyjne, 

dlaczego są dla Ciebie takie cenne?

Moją najcenniejszą pamiątką z tegorocznych waka-
cji jest mały, pluszowy łoś. Za każdym razem, gdy na 
niego spojrzę, przypomina mi się wspaniała, waka-
cyjna przygoda.
Był lipiec. Z rodzicami i siostrą pojechaliśmy do Nor-
wegii. Podróż trwała bardzo długo. Dotarliśmy na 
kemping późną nocą, rozbiliśmy namiot i położyli-
śmy się spać. Gdy obudziłem się wcześnie rano, usły-
szałem dziwne dźwięki obok namiotu. Wyjrzałem na 
zewnątrz i to, co zobaczyłem, całkiem mnie zszoko-
wało. Przede mną stał wielki łoś. Skubał sobie listki z 
gałęzi nad naszym namiotem. Zamknąłem szczelnie 
namiot i obudziłem rodziców. Mama natychmiast 
wybiegła z aparatem fotograficznym i spostrzegła, że 
łoś żuje jej but. Zaczęła robić zdjęcia. Biedny łoś prze-
straszył się i ruszył w stronę lasu. Mama nie miała siły 
go gonić 
i dlatego musiała namówić tatę na nowe buty. A ja 
namówiłem go na pluszowego łosia. 
Teraz moja pluszowa pamiątka mieszka na półce w 
moim pokoju. Przygląda mi się 
w tej chwili, 
kiedy o niej 
piszę. 

Jan Piotrowski, 
kl. IV a

  

ZNAJDA

Był wczesny, pochmurny poranek. Jechaliśmy samo-
chodem do szkoły: moja siostra, mama i ja. Kiedy do-
jechaliśmy na szkolny par- king, przypomniało 
m i się , że nie wziąłem 

filmów na 
zajęcia „Ko-
cham kino”. 

O b i e c a ł e m 
pani Marzence, 
że je przynio-
sę. Poprosiłem 
mamę, żeby 

m i je przywiozła w 
c i ą - gu dnia. Nie była 
z b y t z a d o w o l o n a . 
P o - wiedziała to, co 
z w y - kle mówią matki 
w ta- kich momentach: 
że był cały weekend na spa-
kowanie plecaka, że powinienem pamiętać o takich 
sprawach, że ma dużo pracy, spotkań i planów, i na-
prawdę nie wie, czy uda jej się przyjechać w ciągu dnia 

d o szkoły. 
Przyjechała podczas przerwy 
obiadowej, z moimi ulubio-

nymi filmami, i wcale nie 
była zła, tylko przemok-
nięta do suchej nitki. Pa-

dał ulewny deszcz, a mama 
nigdy nie ma przy sobie para-

sola. Biegiem wróciła na parking i 
zauważyła maleńkiego pieska, który 

schronił się przed deszczem pod jej 
samochodem. Był cały mokry, oble-

piony błotem, zmarznięty i przestra-
szony. Zabrała go do domu, delikatnie 

wykąpała w ciepłej wodzie, nakarmiła i za-
wiozła do weterynarza. Okazało się, że psiak 
ma zaledwie pięć tygodni. Nie przeżyłby sam 

na szkolnym parkingu, pełnym samochodów, w 
jesiennej ulewie. 

Kiedy mama znów przyjechała tego dnia do szko-
ły, tym razem po mnie i po moją siostrę, niebo roz-
pogodziło się, a w samochodzie czekała na nas miła 
niespodzianka. Przez całą drogę do domu trzymałem 
maleństwo na kolanach. Mieszka z nami już tydzień, 
jest suczką, ma na imię Tuśka 
i zostanie z nami na zawsze. 
Teraz mała Tusia śpi i wcale nie wie, że właśnie o niej 
piszę.

Jaś Piotrowski, klasa IV a
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	 Na początku nie było nic. Nie było ono ani 
białe ani czarne, było niczym i być może dalej by takie 
było, gdyby nie piorun, który uderzył w jedno miejsce 
niczego i znikną tak szybko, jak się pojawił. Z miejsca 
tego wyłoniły się trzy boginie: gwiazdy polarnej, czyli 
mądrości, słońca, czyli piękności i księżyca, czyli mi-
łości.
Trzy boginie postanowiły odnaleźć siłę, która ją stwo-
rzyła, wykorzystując do tego istoty utworzone na swo-
je podobieństwo - ludzi. Wykopano wiele dołów, a z 
ziemi, która została powstały góry. Jedyną istotą, jaką 
tam znaleziono była dziewczyna w długiej, podartej 
sukni. Zapytana o imię odpowiedziała Ardemasa. Bo-
gini słońca dowiedziała się, że dziewczyna jest córką 
boga snu, tego, który robi, ale nie wiadomo, że to on. 
Gdy Ardemasa dowiedziała się, że to przez jej ojca 
ziemia wygląda tak jak wygląda, to postanowiła na-
pełnić doły wodą, a wszystko inne pokryć zielenią i 
tak powstała Ziemia .trzy boginie stworzyły zwierzęta 
i wszystko inne, a następnie obwołały Ardemasę bogi-
nią sprawiedliwości. 
Cztery boginie przeniosły się na chmury i stworzyły 
tam boskie królestwo. Ardemasa przyj-
m o w a ł a tam ludzi proszących o 
pomoc, więc stała się boginią 

straconych.

Aleksandra Białek 
klasa 5a

	 Dawno, dawno temu w odległej galaktyce po-
kolenie bogów zwanych Uronosami postanowiło za-
siedlić nowy świat. Uronosi byli istotami doskonałymi 
pięknymi, dobrymi i mądrymi. Zadanie to powierzyli 
Paryklosowi-istocie o niezwykłej potędze.Uronosi 
wiedzieli o tym ,że Paryklos jest idealny do tego za-
dania więc wysłali go w niezamieszkany zakątek ga-
laktyki.Paryklos próbował wiele razy stworzyć planetę 
idealną dla ich potomków. Na początku stworzuł pla-
netę o nazwie ,,Słońce'' lecz zobaczył ,że potomkowie 
Uronosów nie mogą tam mieszkać ,ponieważ było 
tam za ciepło.Paryklos stworzył wtedy planetę o na-
zwie ,,Księżyc'' lecz na nim było za zimno. Paryklos 
próbował wiele razy stworzyć nową planetę idealną 
dla potomków Uronosów. Planetę tę nazwał ,,Ziemia'' 
a potomków Uronosów ''Ludźmi''.Ludzie rozmnażali 
się przez wiele tysięcy lat.Gdy Uronosi dowiedzieli się 
o stworzeniu planety byli szcześliwi. Rada Uronosów 
czyli najmądrzejsi z mądrych dostrzegli w ludziach 
dobro więc pozwolili im samodzielnie żyć.
	 Paweł Kureń
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Na początku była ciemność. Z ciemności wyłonił się 
potężny bóg Helios. Chciał stworzyć planetę dla bo-
gów i ich potomków. Ochoczo zabrał się do pracy. 
Ulepił planetę z szarej gliny, ale dzieło było ciemne i 
ponure. Helios rozpłakał się na ten widok, a ze spa-
dających łez powstały morza, jeziora i oceany, które 
zalały ziemię. 

Widok ten ucieszył Heliosa. Uśmiechnął się, a jego 
uśmiech był tak promienisty i szczery, że powstały 
z niego złote promienie słońca. Oświetlona złotymi 
promieniami ziemia pokryła się trawami, drzewami i 
inną bujną roślinnością. 

Helios nie poprzestawał na tym – lepił i lepił, chcąc, 
aby dzieło było nieskazitelnie piękne. Niektóre rzeczy 
mu nie wyszły: gdzieniegdzie glina pokruszyła się, 
wypiętrzyła i tak powstały góry, a właściwie całe ich 
łańcuchy.

Dzieło było już prawie gotowe, ale brakowało istot 
żywych. Helios posiadający boską moc pstryknął raz  
palcami i powstało pierwsze zwierzę: sarna. Helios 
powtarzał pstrykanie. Za każdym razem nowe zwie-
rzę pojawiało się na planecie: niedźwiedzie, kozy, sar-
ny, przebiegłe lisy i kilka tysięcy innych stworzeń. 

Helios nie był dumny ze swego dzieła, ponieważ zwie-
rzęta nie były podobne do niego. Głowił się, co zrobić, 
ale nie miał pomysłu.  Aż tu pewnego ranka ukuł się 
w palec i poleciała z niego krew. Z krwi powstała isto-
ta inna niż wszystkie, doskonalsza, poruszająca się na 
dwóch kończynach, owłosiona tylko na głowie, potra-
fiąca się śmiać i płakać. Była prawie tak mądra jak He-
lios, mówiła własnym językiem, umiała posługiwać 
się ogniem oraz bronią. Był to człowiek, mężczyzna. 
Aby nie było mu smutno Helios, któremu rowniez do-
skwierała samotność, stworzył mu towarzystwo: isto-
tę, która była jeszcze piękniejsza, miała długie włosy, 
zgrabne nogi, szczupłą sylwetkę i potrafiła gotować. 

Helios zakończył na tym tworzenie. Dzieło było ideal-
ne. Rozpoczęła się zabawa. Każdego dnia Helios bawi 
się całą planetą, przesuwa zwierzęta i ludzi, niektó-
rych uśmierca, niektórych zsyła na Ziemię. Bawi się 
nami jak zabawkami.
					        Maks Warych

Mały stworek
Cztery przyjaciółki - Magda, Agnieszka, Zuzia i Kasia 
wybrały się na wakacje na wieś. 
Zamieszkały w małym domku na skraju lasu.
Pewnego dnia Magda zaproponowała, żeby poszły 
nad jezioro. Wszystkie się zgodziły,
a Agnieszka zrobiła przekąski. Wyszły z domu. W 
połowie drogi zobaczyły zwalone drzewo, a przy nim 
małego stworka. 
- Uważajcie! - krzyknęła Kasia - To jakiś kosmita!!!
- Kaśka, wyluzuj, to tylko wiewiórka- uspokoiła ją Zu-
zia.
- Nie Zuzia, to nie wiewiórka - zaniepokoiła się 
Agnieszka- wiewiórka ma długi ogon!
-Magda, nie podchodź -  krzyknęła Zuzia.
-Oj tam, oj tam - zbagatelizowała ostrzeżenie Magda.
-TO JA! NIE DEPCZ MNIE, PROSZĘ - mały stworek 
wydał z siebie głos- ZGUBIŁEM SWÓJ STATEK, NIE 
MOGĘ WRÓCIĆ DO DOMU NA PLANETĘ MAR-
KURY.
-Aaaaaaa!!! On umie mówić!  – przestraszyła się  
Agnieszka.
Stworek był mały, cały w biało-czarne prążki.
- Jak się nazywasz? - zapytała Zuzia.
- RÓG - odpowiedział stworek.
- Róg, dobrze usłyszałam? - zapytała Kasia.
-TAK – odpowiedział Róg -  POMÓŻCIE MI OD-
SZUKAĆ MÓJ STATEK!
-Dobrze! – krzyknęły chórem przyjaciółki.
- MÓJ STATEK MA DWA METRY SZEROKOŚCI I 
DWAMETRY DŁUGOŚCI – opowiadał stworek.
- Bez gadania chodźmy go poszukać!- powiedziała 
Magda.
Róg i przyjaciółki poszli poszukać statku. Nagle zna-
leźli małą, krzywą śrubkę. Poszli dalej i znaleźli ża-
rówkę, ale inną niż wszystkie. Róg powiedział im, że 
to jego żarówka, a śrubka to zwyczajna ziemska śruba, 
ale jego żarówka na nią spadła i skręciła ją. Szli dalej i 
zobaczyli taflę jeziora, a na niej w połowie zanurzony 
w wodzie statek Roga. Wszyscy się zmartwili. 
-JAK WYCIĄGNIEMY STATEK? – zmartwił się Róg.
- Wyciągniemy go, nie martw się!- pocieszyła Roga 
Agnieszka.
- Magda!!! – wrzasnęła Zuzia – Ty najszybciej biegasz, 
więc pobiegnij do sklepu i kup dwumetrową linę.
- Dobrze! – krzyknęła Magda.
Magda najszybciej jak mogła pobiegła do sklepu, któ-
ry znajdował się sześćset metrów stąd. Kasia pociesza-
ła Roga. Agnieszka denerwowała się, ponieważ statek 
niegdyś do połowy widoczny, teraz był tylko małym 
wystającym punktem na tafli jeziora.
Tymczasem Magda wróciła, niosąc plecak, z którego 
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HITY LATA 2012:

,,Avengers”- IRON MAN, THOR, 
HULK, CAPITAN AMERICA i 
CZARNA WDOWA muszą poko-
nać plagę kosmitów. 
Polecany dla miłośników akcji. 

,,Madagaskar 3”-Trzecia część 
słynnej komedii, która podbiła ser-
ca dzieci, ale także dorosłych, czyli 
kolejna część o przygodach czwór-
ki przyjaciół. Tym razem wasi ulu-
bieńcy trafiają do cyrku. 
 
,,Merida waleczna”- Kolejna 
wspaniała baśń Disney. Opowiada 
o odważnej i samowystarczalnej 
księżniczce chcącej zmienić swój 
los.
 Idealny film dla miłośników przy-
gód.

,,Epoka lodowcowa 4”- Niby 
czwarta część, ale nie mniej cieka-
wa. W tej części nasi bohaterowie 
do swojej słynnej paczki przyjmą 
babcię Sida. Razem z nią będą go-
nić za piratami i przeżyją wiele, 
wiele nowych przygód. 

INNE FILMY:

,,Muppety”- Ulubieńcy naszych 
rodziców wracają na ekrany. Tym 
razem spotkają nowych przyjaciół.

,,Piraci z Karaibów”- Cztery czę-
ści filmu akcji, a równocześnie ko-
medii       o przygodach pirata zwa-
nego Jack Sparrow.

,,Alvin i wiewiórki”- Przygody 
wiewiórek, które umieją tańczyć, 
śpiewać                                   i robić 
rzeczy, które potrafią ludzie i wie-
wiórki.

,,Smurfy w Nowym Yorku”- Nasi 
niebiescy przyjaciele przechodzą 
na duży ekran. Tym razem zwiedzą 
cały Nowy York. 
 
Filmy jesieni:    

,,Na tropie Marsupilami”- Przy-
goda reportera i jego przewodnika, 
którzy szukają Marsupilami. 
  
,,Hotel Transylvania”-   Hotel dla 
potworów, w którym pewnego 
dnia zjawia się człowiek. Co dla 
potworów jest wielkim szokiem.

,,Dzwoneczek i sekret magicz-
nych skrzydeł” – Kolejna część o 
przygodach wróżek. 

Aniela Wojciechowska i Paulina 
Dąbrowska

Filmy które warto obejrzeć

Jasiu wraca do domu z przedszkola cały podrapany na 
twarzy. 
Mama wystraszona pyta:
- Jasiu! Co się stało?
- Dzisiaj było mało dzieci w przedszkolu.
- Dobrze, ale co to ma wspólnego z tym, co ci się stało?
- Pani kazała nam ustawić się w kółko, złapać za rączki 
i tańczyć dookoła choinki.

Jasiu rozmawia z ojcem:
- Tatusiu, chyba muszę iść do okulisty!
- Dlaczego?
- Bo od dawna nie widzę kieszonkowego, które miałeś 
mi dawać!

*
Blondynka zakupiła Fantę z zielonym kapslem, na 
kapslu napis: 

"Spróbuj szczęścia znowu" - zamyka, odkręca, czyta - 
"Spróbuj szczęścia znowu" - zamyka, odkręca, czyta ... 

*
Idą dwie blondynki przez pustynię i przez drogę prze-
skakuje im kangur. Jedna mówi:
- Zobacz jakie tu mają wielkie pasi koniki! 

*

Siedzi baca nad przepaścią i liczy: 
- 127, 127, 127, ... 
Przechodzi turysta i pyta: 
- Co robisz baco? 
Baca zrzuca go w przepaść i liczy: 
- 128, 128, 128, ... 

Do pośmiania się 
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Siedzi sroka na sośnie, a tu niespodziewanie do sosny 
podchodzi krowa i zaczyna się wspinać. Sroka w szo-
ku obserwuje, jak krowa powolutku siada koło niej na 
gałęzi. Wreszcie pyta krowę: 
- Krowa, co ty robisz? 
- No przyszłam sobie wisienek pojeść - mówi krowa. 
- Ty, Krowa... ale to jest sosna, a nie wiśnia... 
- Spoko... Wisienki mam w słoiczku! 

*
Wchodzi babunia do sklepu i mówi: 
- Potrzebuję parę rolek papieru toaletowego. 
Młoda sprzedawczyni pokazuje na ladzie parę rodza-
jów papierów w rozmaite wzorki i kolory, po czym 
pyta: 
- Który pani sobie życzy? 
- Obojętnie, byle nie biały, bo się błyskawicznie bru-
dzi. 

*
Policjant zatrzymuje kierowcę jadącego pod prąd na 
jednokierunkowej drodze. 
- Tą ulica można jeździć tylko w jednym kierunku! 
- A czy ja jeżdżę w dwóch?
*
Blondynka prosi w księgarni o coś lekkiego do czyta-
nia: 
- No... zastawia się sprzedawca - mamy "W pustyni i 
w puszczy". 
- Dobra. Wezmę "W puszczy".

*

Adam i Ewa wędrują razem przez Raj. Nagle Ewa 
chwyta Adama za rękę i pyta drżącym głosem:
- Adamie, powiedz szczerze. Kochasz ty mnie?
Adam odpowiada bez zastanowienia:
- A kogo mam kochać?

•	 Dlaczego Kinga została świętą
(Bo Bolesław był Wstydliwy!)
•	 Co to jest: krzyżówka krowy z żółwiem? 
(Ciele w kasku!)
•	 Czy akumulator może zabić człowieka? 
(Zależy z jakiej spadnie wysokości!)
•	 Co to jest: zielone, czerwone, niebieskie, a jak 
podskoczy białe?
(Nie wiesz? Ja też nie, ale fajnie zmienia kolory...)
•	 Krzyżówka węża z jeżem? 
(Drut kolczasty)

•	 Co to jest: lata po pokoju i robi yzb, yzb, yzb?
(Mucha na wstecznym biegu)
•	 Z czego się składa przeddzidzie dzidy krótkiej 
bojowej ogólno wojskowej?
(Z przeddzidzia przeddzidzia, sróddzidzia przeddzi-
dzia, i zadzidzia przeddzidzia.)
•	 Co ma dziesięć tysięcy kalorii?
(Pięć tysięcy Tic-taców)
•	 Co ma żołnierz w spodniach? 
(Żołnierz w spodniach ma chodzić długo i oszczęd-
nie...)
•	 Co ma żołnierz? 
(Żołnierz ma stać na straży obrony...)
•	 Jak w prosty sposób zostać miliarderem w cią-
gu roku?
(Trzeba co miesiąc wpłacać na książeczkę po 85 mi-
lionów złotych)
•	 Co Miś Uszatek je na kolację? 
(Pora na dobranoc...)
•	 Co mówi dżem, jak się go otwiera?
('Dżem dobry')
•	 Co mówi kanapka do pijaka? 
(Zaraz wrócę...)

•	 Co mówi kat ustawiając skazańca pod szubie-
nicą?
(Głowa do góry!)
•	 Co należy zrobić, gdy gołąb napaskudzi na 
głowę?
(Podziękować Bogu, że nie dał skrzydeł krowom...)
•	 Łazi po ścianie i szeleści?
(Mucha w ortalionowym płaszczu)
•	 Co powstanie z połączenia 2 stonóg wyeduko-
wanych matematycznie?
(Suwak logarytmiczny)
•	 Co to jest: zielone, ogolone i skacze? 
(Żołnierz na dyskotece)
•	 Jaka jest najpopularniejsza strona w Interne-
cie?
(Program Internet Explorer nie może wyświetlić wi-
tryny sieci Web).
•	 Dlaczego blondynka chodzi w koło kompute-
ra?
(Bo szuka wejścia do Internetu)
•	 Co jest: małe, niebieskie i zjada kamienie?
(Mały, niebieski zjadacz kamieni) 
•	 Czym się różni rzeka od polityka?
(Rzekę łatwiej odciągnąć od koryta)

•	 Dlaczego Bóg stworzył pierwszego mężczy-
znę?
(Bo chciał zacząć od zera).
Michał Geneja VIb
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Ciekawa książka  
„Kobieta na krań-
cu świata”  

Martyna Wojciechowska
Dziennikarka i podróżniczka, redaktor naczelna ma-
gazynów National Geographic Polska oraz National 
Geographic Traveler. Pasjonatka sportów ekstremal-
nych. Zdobywczyni Korony Ziemi.
 

W czasie wakacji u moich dziadków wypatrzyłam na 
półce serię książek podróżniczych. Zaczęłam je prze-
glądać i moją uwagę przyciągnęła okładka ,, Kobiety 
na krańcu świata’’ autorstwa Martyny Wojciechow-
skiej .Tak zaczęła się moja pasja do podróży. W wiele 
miejsc nie mogę pojechać, tam zabierają mnie książki 
Martyny Wojciechowskiej. 
Moja ulubiona autorka wyrusza w podróż na kraniec 
świata. Co ją tam spotka? Jakie przeżyje przygody? 
Pierwszym punktem wycieczki jest Boliwia, biedny 
kraj Azji. Dalej podróżuje przez Azję i zmienia konty-
nent. Dalsza część odbywa się w Afryce. Poznaje bar-
dzo dziwne tradycje jak np. smarowanie ciała ochrą 
lub święto Raadam. Każda z kobiet, które odwiedzi 
próbuje podtrzymywać tradycję, zarabiać na to by 

przeżyć lub pomagać innym, niezależnie czy to ludzie 
czy zwierzęta.
Dla mnie najciekawsze były opisy zwyczajów kobiet 
w różnych kulturach. Momentami trudno było je zro-
zumieć. Niektóre z tych historii są wstrząsające, inne 
wzruszające. Wszystkie jednak nauczyły mnie, że 
trzeba doceniać to, co się ma, a także tolerancji dla 
rzeczy, których nie znamy i czasem nie rozumiemy. 
Oto niektóre z występujących w książce bohaterek:
 
 Carmen Rojas - walczy na ringu z mężczyznami i w 
ten sposób zarabia na utrzymanie siebie i dwójki dzie-
ci.
 
So Tonh - codziennie wyrusza na pole minowe ze 
świadomością, że może już nigdy nie zobaczyć swoich 
bliskich.

Jacqueline Aguilera - najpiękniejsza kobieta świata 
poddaje się operacjom plastycznym i wstrzykuje sobie 
botoks, bo przecież żadna kobieta nie jest do końca 
zadowolona ze swojego wyglądu.

Daphne Sheldrick - poświęciła życie opiece nad afry-
kańskimi osieroconymi słoniami, które traktuje, jak 
własne dzieci.
 
Kończę teraz drugą część ,,Kobiety na krańcu świata’’, 
która jest równie wciągająca. Gorąco polecam. 
Natalia Kłusek 4a.

W innym 
świecie…
      Czy zastanawialiście się kiedyś, jak to jest przenieść 
się w kilka sekund do innego świata? Do zakątka swo-
jej wyobraźni... 
       Właśnie o tym myślałam na lekcji języka polskie-
go. Jest tyle książek, tyle wierszy... Ale czy to wszystko 
to prawda?
-Sara, czy wiesz o czym teraz rozmawialiśmy?- zapy-
tała pani od polskiego.
Jakbym dostała w twarz kubkiem zimnej wody i po-
wróciła z moich myśli do rzeczywistości. Właśnie so-
bie uświadomiłam, że cała klasa patrzy tylko na mnie. 
Poczułam się jak mysz w łapach kota.
-Niestety, ale nie... Czy mogłaby pani powtórzyć?- wy-
jąkałam.
-Dobrze, ale następnym razem skup się na lekcji, a nie 

na myśleniu o niebieskich migdałach- odpowiedziała 
pani lodowatym głosem.
-Dobrze- odpowiedziałam po czym słuchałam uważ-
nie.
Zanim pani zdążyła cokolwiek dodać zadzwonił 
dzwonek. Wszyscy pośpiesznie wyszli 
z klasy, zostałam sama."Nie" pomyślałam, "Nie chcę 
wracać do domu" bo w końcu kto chciałby iść do 
domu gdzie mama i tata prowadzą wojnę, a ja jestem 
po środku? Dobrze wiem, że mnie to nie ominie. Wy-
gramoliłam się z ławki, wzięłam torbę i wyszłam na 
korytarz. Droga do drzwi wydawała się  bardzo krót-
ka… i wtedy dostałam kulką papieru w głowę.
-Ej! Ruda!
Wiedziałam aż za dobrze kto to. Josh, Michael, Ca-
spian, Jackson i Jon. Piątka najbardziej zarozumiałych 
i wrednych chłopaków z całej szkoły. Zaczęłam biec. 
Zanim zdołali coś jeszcze dodać, ja byłam już na ze-
wnątrz. Nie tracąc czasu pobiegłam do domu. Gdy 
stałam przed drzwiami spotkałam moją szarą kotkę, 
Nalę. Uklękłam i pogłaskałam kocicę.
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Poezja 
Wiersz 1. Czas

Tik, tak, tik, tak, czas…
Goni do pracy nas.

Ma ochotę – wolno tyka,
Kiedy indziej szybko umyka.

I tak to jest, taki czas,
Do szkoły goni nas.
Tik, tak, tik, tak…

Wiersz 2. Zima

Biały śnieg na ziemię spadł,
zakłócił jesienny ład,

na jeziorze zamarzł lód
i tak na każdej z wód.
Wszyscy zimy chcieli,
zimy skąpanej w bieli.

Wszystkim, którzy te wiersze 
przeczytali i zapamiętali te słowa dedykuję:

Ja inaczej spostrzegam świat, próbuję!

Aleksandra Białek z 5a

ne małe domki z drewna i szarego kamienia. Zamek i 
wioskę otaczał wysoki mur. To wszystko stało pośrod-
ku malowniczych pól. Po lewej stronie zamku było 
widać góry i liczne jeziora. Z gór do jezior wylewały 
się wodospady. Niebiesko-różowe niebo idealnie się z 
tym spajało. Wszystko wygladało jak na obrazie. Fa-
ren też pasował w tym krajobrazie jak ulał.
-Tu jest pięknie...-szepnęłam.
Faren się uśmiechnął, po czym powiedział:
-Masz rację. Tu jest naprawdę cudownie. Chciałabyć 
zobaczyć zamek?
-Pewnie, ale nie wiem czy można - powiedziałam.
-Jasne że można. Zamek jest otwarty prawie przez 
cały czas. Choć zaprowadzę cię! - po czym wziął mnie 
za rękę i delikatnie pociągnął w stronę miasteczka i 
zamku. 
Dotarliśmy do murów otaczających miasto. Po małej 
wymianie zdań z wysokim strażnikiem w złotej zbroi 
z herbem, który przedstawiał różę i serce weszliśmy do 
miasta. Ludzie o dziwo wyglądali normalnie. Nie mieli 
jakiś specjalnych kolorów włosów i nie pokrywały ich 
tatuaże. Jednak nie wszycy wyglądali jak ludzie. Za-
uważyłam kilka elfów z długimi i błyszczącymi włosa-
mi, a także krasnoludy z długimi brodami. Były tutaj 
wszystkie istoty z różnych baśni i opowiadań fantasy. 
Dotarliśmy z Farenem do białych schodów. Gdy po 
nich weszliśmy znaleźliśmy się przed wielkimi bia-
łymi drzwiami. Weszliśmy do środka. Wnętrze było 
cudowne. Wyglądało trochę jak te zamki z bajek Di-
sneya. Do sali tronowej prowadził czerwony dywan, 
który kończył się przy podeście na którym stał duży 
marmurowy tron. Ściany były koloru kremowego. W 
kilku miejsach były białe kolumny, które tylko nada-
wały całemu wystrojowi elegancji. Na ścianach wisiały 
podobizny królów. Nie zdążyłam obejrzeć reszty, bo 
Faren pociągnął mnie w stronę schodów. Schody oka-
zały się bardzo długie. Gdy zaczęły się powoli kończć 
odtechnęłam z ulgą. Po schodach wyszliśmy na duży 
balkon z białego marmuru. Gdy podeszliśmy bliżej 
białej balustrady zorientowałam się gdzie jesteśmy. 
Byliśmy na wielkiej wieży i mieliśmy widok na cały 
obszar królestwa. Widok zapierał dech w piersi. Góry 
mieściły się po lewje stronie, po prawej mieścił się 
wielki las. Na w prost nas znajdowała sie droga, bie-
gnąca pewnie do innych miast. To wszystko wygląda-
ło jak z innej bajki. Delikatny wiatr potargał mi włosy.
-Podoba ci sie tutaj?
Odwróciłam się. Faren stał za mną z uśmiechem na 
twarzy. W jego oczach pojawiły sie złote iskierk.
-Jeszcze się pytasz?- odpowiedziałam.
Podszedł do mnie i złapał mnie za rękę.
-Skoro tak... To może tutaj zostaniesz? Oczywiście 
gdybyś chciała... Mógłbym się toba zająć. Znaleźć dla 

ciebie miejsce. Na pewno by się tobie podobało. Daje 
słowo- powiedział nie pewnie.
Na mojej twarzy pojawił się rumieniec. Faren propo-
nował mi abym tu została... Z nim. Pochyliłam się i 
pocałowałam go w policzek.
-Dobrze. Zostanę- szepnełam mu do ucha.
Po chwili mnie przytulił. Po raz pierwszy od kilku lat 
czyłam się bezpieczna i... szczęśliwa. Chwile po tym 
rozległ się błysk, a ja byłam z powrotem na moim łóż-
ku. Ale coś było nie tak. Leniwie wstałam i podeszłam 
do lustra. Krzyknełam cicho. Byłam cała w tatuażach, 
włosy były koloru ognia, a moje oczy były czerwone. 
Przetarłam oczy i znowu byłam rudą Sarą. I prawda 
uderzyła we mnie z podwójną siłą. Ja wcale nie byłam 
w innm świecie, nie spotkałam nigdy Farena, i nie sta-
łam tam, wtedy na balkonie. 
   Nie, to był tylko nic nie warty sen, moje marzenie.

Dominika Dolna
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